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Druliowano jako rękopis, 


Rewolucja czy prowokacja? 


Wyzyskując bez skrupułów głód, nędzę, zdenerwowanie, potrafiła P. P. S. 
w cichej, zakulisowej spółce z t. zw. lewicą, Socjalną Demokracją i Bundem 
wciągnąć przeciętną opinię w nastrój rzekomo „rewolucyjny*. Stało się modnem 
przepowiadać wybuch rewolucji, puszczać w kurs niestworzone bajki o grożących 
jej rozmiarach. Są to fakty, które nakazują patrzeć na palce aranżerom tej gry 
niebezpiecznej. 

Na ulicach zjawiają się próby demonstracji pod czerwonym sztandarem, 
przy silnym udziale proletarjatu żydowskiego. Pisemka ulotne i odezwy podniecają 
opinię w duchu przyłączenia się do rewolucji rosyjskiej. P. P. S. wyraźnie ape- 
luje do mas o „posluch i zaufanie“, powołując się na swoje zasługi z „przed dwu- 
nastu laty“. 

Jaki w tem sens? 

Nie jest on napewno zdrowy. W obecnych warunkach, gdy społeczeństwo 
jest do cna wyczerpane głodem i uciskiem okupacyjnym, gdy nie ma ani broni, 
ani pieniędzy, ani nerwów, jest co najmniej lekkomyślnością nawoływać je do re- 
wolucyjnych odruchów. Gdzie niema ani jasnego celu, ani środków, ani szans po- 
wodzenia, tam nawoływanie do rewolucji jest świadomą lub nieświadomą prowo- 
kacją. Tak się ma rzecz i z obecną agitacją rewolucyjną. Nie jest ona niczem 
innem, jak wyzyskiwaniem naturalnego, antyniemieckiego nastroju na rzecz socjalistycz- 
nyh ambicji partyjnych. Jest to sprytna gra, aby naturalny, antyniemiecki nastrój 
znięczonego wojną społeczeństwa uczynić wodą na młyn socjalistyczny. W skut- 
kach zaś to godzi nie tyle w okupantów, ile w młode, budzące się zaledwie do 
życia Państwo Polskie. 

Niemcy mogą się tylko cieszyć z polskiej lekkomyślności, która rozbija 
Legiony, broni się przed utworzeniem... własnej armii, podkopuje Radę Stanu, która 
jest zawiązkiem... polskiego rządu. Patrzmy trzeźwo. Mówią nasi radykalni i nie- 
radykalni rewolucjoniści, że Niemcom nie można ufać, że są wrogami Pań- 
stwa Polskiego, a równocześnie ci sami politycy kawiarniani godzą w Ka- 
de Stanu i wojsko, czyli.. wyręczają Niemców. Zarówno akt 5 listopada, jak 
inne ustępstwa na rzecz Państwa Polskiego byly wynikiem ogólno-światowej sytu- 
acji wojennej i politycznej, a więc czemś nie z miłości lub łaski nam danem, ale 
koniecznością historyczną. | w tej sytuacji zamiast wyzyskiwać skrzętnie i roz- 
tropnie każdą zdobycz i każdy moment pomyślniejszy, Piłsudski do spółki z Ko- 
łem Międzypartyjnem godzą w Radę Stanu i wojsko, czyli ułatwiają wycofywać 
się Niemcom z tego, do czego ich dotychczasowy przebieg wojny zmusił. Gdy 
Niemcy nam ucinają jedną rękę, nasi rewolucjoniści każą nam ucinać sobie 
drugą, byle na złość Niemcom, Pod formą antyniemieckiej polityki Piłsudski i Koło 
Międzypartyjne uprawiają właściwie politykę w skutkach ostatecznych pro - niemiecką. 
Czyż nie leży bowiem w interesie Niemców, a przedewszystkiem hakaty, która 
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obsadziła większość posterunków cywilnych i wojskowych okupacji, aby bez ża- 
dnej kontroli organów polskich módz dalej rekwirować i rządzić się jak szara gęś? 
Praktycznie rzecz biorąc pasywizim był i jest najlepszym sprzymierzeńcem różnych 
Iierzbruchów i Kriesów. Teraz zaś jakby dla ukoronowania dzieła niszczenia pa- 
sywizm bije w bęben rewolucyjny... 


Dwie są metody polityczne, które są naturalne i odpowiedzialne. Akty- 
wizm, który chce budować już w czasie wojny i neutralizm, który pracę odkłada 
na po wojnie. Metoda trzecia, rewolucyjno-socjalistyczna, nie ma żadnych szans 
powodzenia, a narzucana społeczeństwu w obecnej chwili ma znamiona prowo- 
kacji. Wystarczył niestety jeden podmuch ze wschodu, aby pewne siery zapo- 
mniały bolesnych doświadczeń z przed „dwunastu laty“. Nic dziwnego. Znana 
to rzecz, że społeczeństwo polskie zawsze skąpiło krwi i mienia dia własnej armii, 
ale nigdy jej nie skąpito dla obcych interesów. Tak było przed rozbiorami i tak 
po rozbiorach, zwłaszcza przy każdej awanturze europejskiej. Nie inaczej jest 
i dzisiaj. Ci sami, którzy przeciwdziałają werbunkowi do armii polskiej, popierają so- 
cjalistyczny werbunek do... rewolucji. Skąpią krwi dla Polski, a nie skąpią jej dla 
interesów rewolucji rosyjskiej. 

Zdrowy instynkt ostrzeże społeczeństwo i nie dopuści, aby do tylu nie- 
szczęść dodawać jeszcze beznadziejne odruchy rewolucyjne, dobijać własną ręką 
to, czego jeszcze nie dobiła wojna. Prowokacja się nie uda na większą skalę, 
chociażby nawet tu i owdzie doszło do ulicznych, tak pożądanych dla różnych 
litwaków demonstracji. 


Rada Stanu a generał Beseler. Tymczasowa Rada Stanu na posiedzeniu 
w dniu 15 lipca r. b. postanowiła co następuje: 

„Tymczasowa Rada Stanu doszła do wniosku, że jedną z przyczyn nie- 
porozumień w wojsku polskiem jest fakt, że naczelne stanowisko w Zarządzie 
Polskiej sily zbrojnej (Abt. Pol. Wermacht) zajmuje oficer nie Polak, który nie 
jest w stanie zrozumieć psychologji żołnierza polskiego. Wobec tego Tymczasowa 
Rada Stanu postanowiła się zwrócić z przedstawieniem do Naczelnego Wodza 
Wojsk Polskich, aby na to stanowisko jaknajrychlej powołany został oficer Polak. 

Niezbędna reforma. Na zewnątrz Rada Stanu walczy z prądami rozkłado- 
wemi, we własnej zaś organizacji kultywuje cały szereg osobników, których głów- 
nem zadaniem jest właśnie podsycanie kierunku wrogiego Radzie Stanu. 

Dopóki nie wystąpiła z Rady Stanu lewica, ona to była oparciem dla ży- 
wiołów destrukcyjnych. Po jej usunięciu się pozostali liczni urzędnicy przez nią 
wprowadzeni, którzy nietylko agitują przeciwko swej władzy w prasie, na zebra- 
niach it. p, ale nawet w biurach Rady Stanu rozwijają działalność jawnie skie- 
rowaną na jej szkodę. 

Dawniej, gdy Rada Stanu stanowiła zbiór przedstawicieli najsprzeczniej- 
szych poglądów i zwalczających się wzajem obozów — ten nienormalny stan znaj- 
dował pewne usprawiedliwienie w tem, że polityka Rady Stanu nie miała okre- 
ślonego kierunku i urzędnicy opozycyjni mogli się powoływać na autorytet człon- 
ków Rady Stanu wyznających te same zapatrywania i uprawiających te same 
metody działania. 

Obecnie, gdy Rada Stanu nabrała spoistości wewnętrznej, wstąpiła na 
drogę wyraźnej polityki czynnej, powinna przystąpić do sanacji stosunków w ło- 
nie zorganizowanego przez siebie aparatu urzędniczego. 

Nienormalną w najwyższym stopniu jest przedewszystkiem cała Komisja 
Wojskowa, obsadzona przez najzajadliwszych przeciwników tworzenia armji pol- 
skiej. Gdyby po ustąpieniu jej referenta Rada Stanu zdobyła się na krok sta- 
nowczy, zawiesiła działalność Komisji, lokal zaś jej opieczętowała, kto wie, czy 
nie znalazłaby tam ciekawych materjałów rzucających dostateczne światło na 
źródło obecnego fermentu w Legionach. 

Nie jest również dla nikogo tajemnicą, że autorem korespondencji 
w „Naprzodzie*, dających doskonały materjał Ajencji Lozańskiej do napaści na 
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Radę Stanu jest urzędnik Departamentu Politycznego, mający możność wglądania 
w rozmaite poufne papiery. {nny urzędnik tego Departamentu, cieszący się wzglę- 
dami swego szefa nałeży do Rady Stronnictwa, które specjalnie zwalczało wła- 
śnie tego szefa.. Na poufnych zaś zebraniach Rady Stanu asystuje z obowiązku 
swego urzędu pewien funkcjonarjusz, pozostający w ścisłem porozumieniu z obo- 
zem lewicy. Wszędzie po wszystkich dekasterjach Rady Stanu rozsiani są jawni 
lub ukryci jej przeciwnicy... 
` Czyż można się dziwić, że w tych warunkach działalność Rady Stanu 

napotyka na ciągłe przeszkody i znajduje stronne lub fałszywe zgoła oświetlenie 
w opinji publicznej? 

Upiory. Udało nam się dostać w ręce fragment pisma, które na ręce 
Szefa Administracji przy Generał-Gubernatorstwie Warszawskien wnieśli tutejsi 
Rosjanie w sprawie kościoła na Woli: 

„W rannym wydaniu „Kurjera Warszawskiego“ z d. 50 czerwca r. b. za 
Ne 178 ukazała się wiadomość o tem, że mieszkańcy przedmieścia Woli, wyzna- 
nia rzymsko-katolickiego, utworzyli specjalną komisję, która zamierza jakoby zło- 
żyć podanie na imię Waszej Ekscelencji o odebranie Wolskiej Cmentarnej Cer- 
kwi w celu przekształcenia jej na kościół rzymsko-katolicki Wiadomość ta bez- 
granicznie nas zmartwiła i zdecydowaliśmy z tego powodu przedstawić W. Eks 
naszą odpowiedź, lecz wczoraj zawiadomiono nas, że polacy już wtargnęli do na- 
szej prawosławnej świątyni i, że 15 b. m. przybyły na miejsce jakieś kobiety 
w towarzystwie nieznanego oficera Legionów Polskich i milicji i zawezwali na- 
szego stróża cerkiewnego, odebrali mu oszukańczą drogą klucz od wejściowych 
drzwi cerkwi i oświadczyli mu, że cmentarna cerkiew na Woli przechodzi od tej 
chwili do ich wyłącznego rozporządzenia. Nie dopuszczając możliwości, aby wy- 
mienione powyżej zajście mogło być rezultatem rozporządzeń Władz niemieckich 
i uważając wtargnięcie polaków do cerkwi naszej za akt grubijańskiego i bezce- 
remonja!lnego gwałtu, postanowiliśmy zwrócić się o obronę do W. E. pełni na- 
dziej, że W. E. nie odmówi wysłuchania kilku słów w obronie naszych niewąt- 
pliwych praw na posiadanie Wolskiej Prawosławnej Cerkwi, z której my, rosjanie, 
korzystamy już 86 lat, nie siłą gwałtu a z prawa zwycięsców. Wasza Ekscelencja 
zostaje w ten sposób powołany do pozostania sędzią między nami prawosławnymi 
i polakami, katolikami, a sędzia sprawiedliwy winien zawsze wysłuchać obydwie 
strony. Niemiecki sąd, jak wiadomo, dawno nabył sobie w historji koronę prawdy i bez- 
stronności, a dlatego-też pochlebia to nam w nadziei, że i nasz glos wysłuchany 
będzie przez W. E. bezstronnie. Połacy-katolicy, niewątpliwie, powołują się na 
fakt w prośbie, że 86 lat temu cmentarna cerkiew na Woli była kościołem; tego 
faktu nie odrzucamy i my, prawosławni. Na miejscu cmentarza prawosławnego na 
Woli, który otrzymywał nazwę swą od wsi Wola, znajdującej się na dystansie 
2 wiorst od m. Warszawy, do roku 1851, znajdował się kościół rzymsko-katolicki 
Św. Stanisława, z domem dla przełożonego, z zabudowaniami dospodarczeini, 
ogrodem i sadem. Cała ta posiadłość kościelna ogrodzoną była wałem ziemnym 
W roku 1851, buntownicy polscy obrócili folwark ten na silną fortecę dla obrony War- 
szawy i skoncentrowali w nim lepsze swoje wojsko. 25-go sierpnia 1851-go roku 
wojska rosyjskie pod dowództwem generała-feldmarszałka, hrabiego Paszkiewicza- 
Erywańskiego, zawładnęli wspomnianą fortecą; przy wzięciu fortecy kościół został 
prawie że zrujnowany; trzeba było odbudować go nanowo, ale nasi szlachetni 
przodkowie nie zdecydowali się zniszczyć szczątków świątyni katolickiej; na sta- 
rym fundamencie wybudowali oni świątynię prawosławną i zupełnie nową dzwon- 
nicę, której poprzednio zupełnie nie A W ten sposób zajęcie kościoła kato- 
lickiego na Woli nie jest zajęciem gwałtownem, a jest zdobyczą wojenną, wojen- 
ną trofeą, osiągniętą za cenę krwi naszych przodków; takie zdobycze, jak pomniki 
historji zostały i zostają w rękach Zwycięsców. Prawo to zwycięscy uznawane 
było i uznawanem jest przez wszystkie cywilizowane narody. 

„W chwili obecnej toczy się wielka wojna między Rosją a Niemcami, Sy- 
nowie i jednej i drugiej strony przelewają drogocenną krew, każdy za całość 
swej ojczyzny. Na olbrzymich przestrzeniach — od Baltyckiego do Czarnego 
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i Śródziemnego morza giną synowie Niemiec i Rosji. Swojemi kośćmi i ciałami 
tuczą jedni i drudzy ziemię; całe rzeki krwi ludzkiej przelewane są i mieszają 
się z wodaini rzek; cierpią żony i dzieci Niemców i Rosjan, nie widać końca 
wojny. Tylko polacy uważają się stosownie do okoliczności chwili przyjaciółmi, 
czy to Rosjan, czy Niemców, wyciągają w tej ciężkiej walce wielkich narodów 
jaknajwiększe dla siebie korzyści, korzystając z wojny obecnej, chcą oni pozba- 
wić nas naszej cerkwi, naszej Świątyni, którą posługujemy się według prawa 
86 lat. — Ale przecież wojna trwać wiecznie nie będzie. Nastąpi czas, a może 
być niedługo już, gdy Rosjanie podadzą Niemcom rękę pokoju i miłości, gdy wróg 
obecny zostanie przyjacielem, a obecny sędzia stanie się przyjacielem Rosjan. 
Łatwo będzie i nam wspomnąć przeszły sąd niemieckiej prawdy i obronę w dniach 
naszych wrogich stosunków. Dziś przed oczami naszymi zachodzą zdarzenia 
wielkiej wagi; my widzimy, że nasza olbrzymia świątynia na Pl. Saskim zajęta jest 
dla spełnienia potrzeb religijnych łudzi wojennych wyznania rzymsko-katolickiego 
i my godzimy się na ten fakt dlatego, że przyznajemy tu prawo zwycięsców, my wi- 
dzimy, jak na zasadzie prawa zwycięsców Niemcy zajmują lepsze miejsca na na- 
szym prawosławnym cmentarzu i powązkowskim dla męskich swych żołnierzów 
i osławionych obrońców swej ojczyzny i nie jesteśmy niespokojni z tego powodu 
i nie protestujemy przeciw temu, gdyż uznajemy ich prawo zwycięsców. Wiele 
wieków przejdzie i popioły zwycięsców niemieckich z honorem spoczywać będą 
na swych miejscach“. 
Ładna illustracja do „nawrócenia się* Rosji przez rewolucję! 


Echa ofenzywy rosyjskiej. W Piotrkowie w ubiegłym tygodniu rzuciła się lud- 
ność do wykupywania soli, ponieważ rozeszła się z „pewnego źródła wiadomość, że 
Moskale zajęli... Wieliczkę! Znowu jakiś spekulant zarobil na polskiej głupocie. 


Około ofenzywy rosyjskiej. Na froncie wschodnim armja rosyjska odniosła 
szereg sukcesów lokalnych, za cenę, jak zwykle, olbrzymich ofiar. Powtarza 
się to samo, co przed rokiem, po Łucku, Czerniowcach i Kołomyji. Siła uderze: 
nia rosyjskiego nie dorównuje rozmachowi, który cechował otfenzywę Brusiłowa 
rok temu, a teraz rozpoczęla się już nawet kontr-ofenzywa Nie jest jednak 
mniejszą siła różnych plotek kawarnianych, które około otenzywy rosyjskiej się 
wiążą. Paspwiści czują się pokrzepieni znowu na duchu i dlatego może zdra- 
dzają tak dużo sentymentu i tolerancji wzgłędem „rewolucyjnych* nastrojów, 
szerzonych prowokacyjnie przez pewne stery z lewicy. 

Nie ulega kwestji, że największe nieszczęście, jakie by nas spotkać mogło, 
to powrót linii bojowej nad Wisłę. Pamiętamy wszyscy okropne zniszczenie, gdy odbywał 
się odwrót rosyjski w 1915r. Nie zapomnieliśmy również echa odwrotu niemieckiego 
w części terenu na froncie zachodnim. Nie pozostał kamień na kamieniu, cała po- 
łać kraju zmieniła się w pustynię. Czy jest kto o zdrowych zmysłach i zdrowem, 
uczciwem sercu, kto by życzył sobie, aby nawałnica wojenna raz jeszcze przeszła 
po kraju? Społeczeństwo zjada resztki oszczędności i wegetuje resztką sił Po- 
wrót wojny raz jeszcze dobił by kraj i zniszczył tak, że nie podźwignął by się może już 
nigdy. A przecież u Lourse'a są jeszcze tacy, którzy słyszą już nawet glos armat 
od wschodu... 


Pod adresem Rady Stanu. Z powodu pojawienia się w Kole Połskiem we 
Wiedniu wniosku posła Moraczewskiego, męża zaufania Piłsudskiego, aby oddać 
Legiony Austrji za cenę komendy tego ostatniego, pojawiły się w poważnych, 
licznych kołach zapytania, dlaczego Rada Stanu nie obsadziła dotąd Wiednia 
swoim reprezentantem, któryby swoją obecnością podcinał w korzeniu tego ro- 
dzaju intrygi oraz ambicje, godzące w Radę Stanu i Komendę Legionów? 


P.O. W. w roli niemieckich cenzorów. W jednej z bardzo uczęszczanych 
kawiarń jacyś młodzieńcy z P. O. W. zrobili awanturę jednemu z kelnerów za 
to, że znajomym gościom dostarczał „Tekę" do czytania. „jak Pan śmiesz kol- 
portować tu nie cenzuralne rzeczy“, było głośnym argumentem tych obiecujących 
„żołnierzy“. Í 


